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100LAT TEMU W KRAKOWIE Kradzież.
Wczoraj wieczorem dokonano włamania do miesz-
kania porucznika Wiktora Honigschmieda przy

ul. Aryańskiej L. 8 i skradziono znaczną ilość biżuteryi i ubrań warto-
ści kilkuset koron.

Kasacya wyroku. Z Wiednia telegrafują: Trybunał kasacyjny zniósł
wyrok sądu krajowego krakowskiego, który swego czasu zasądził na
dwa miesiące więzienia kupca Salomona Korngolde, który anonso-
wał w obcokrajowych pismach sprzedaż czterech par eleganckich
bucików skrókowych za 8 koron. Trybunał kasacyjny pod przewod-
nictwem radcy Czerneckiego odesłał sprawę do ponownego rozpat-
rzenia do I instancyi, by przeprowadziła dowód co do ceny kupna, za
jaką oskarżony towar nabył.
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Działo się...Czekamy na Państwa sygnały
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Krakowianie

40 litrów wody, 25 kg maka-
ronu, 2 kg ryżu, 2 kg kabano-
sów, zupy w proszku, dwa ro-
wery, siedemnaście dni i pół-
tora tysiąca kilometrów do
przejechania – tak w skrócie
opisać można ubiegłoroczną
wyprawę rowerową dwóch
krakowskich studentów –
Karola Kleszyka (student Ig-
natianum) i Piotra Wak-
smundzkiego (AGH) na mon-
golską pustynię Gobi. Już
wcześniej dalekie wyprawy
rowerowe nie były im obce:
Karol przejechał m.in. trasę
z Austrii przez Albanię na
Węgry (2,3 tys. km), a Piotr
w 26 dni dotarł z Polski do
Lizbony (3,7 tys. km).
W ubiegłym roku postanowi-
li wspólnie pokonać na rowe-
rach słynną mongolską pu-
stynię Gobi i w dodatku zro-

bić to w jak najkrótszym
czasie. W ciągu siedemnastu
dni pokonali ponad 1,5
tys. km (polski rekord!), do-
cierając do miejscowości Sa-
ynsnand, skąd koleją trans-
syberyjską (500 km) dojecha-
li do Ułan Bator, a stamtąd
wrócili do kraju.

W tym roku rowerowa
wyprawa Karola i Piotra zos-
tała nominowana do nagrody
Travelery 2010 przyznawa-
nej przez znany miesięcznik
podróżniczy „National Geo-
graphic”. Wyprawa uzyskała
nominację w kategorii „Po-
dróż roku”. Informacje jak
głosować na krakowskich ro-
werzystów znaleźć można na
stronie
www.travelery2010.national–
geographic.pl.

(PS)

MOTTO

Albo znajdziemy drogę,
albo ją wytyczymy
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Rozmowa

Chcemy
zmarginalizować
agresję wśród kibiców
Rozmowa z Konradem Maciejowskim

ze Stowarzyszenia „Tylko Cracovia”

Rozmowa z Ewą Michalik

ze Stowarzyszenia Kibiców Wisły Kraków

KAROL KLESZYK
I PIOTR WAKSMUNDZKI

Luty 1936 r.,
samochód
redakcyjny
„Ilustrowanego
Kuriera
Codziennego”
w zaspach między
Krakowem
a Ojcowem. Pierwszy
z lewej znany
karykaturzysta
Antoni Wasilewski.

FOTOGRAFIA ZE ZBIORÓW PREZESA

KTF WŁADYSŁAWA KLIMCZAKA.

Osoby, które biegają
z maczetami i nożami po
mieście, to nie są kibice?

– Nie mogę powiedzieć,
że to nie są kibice, bo pewnie
nieraz widziałem ich na sta-
dionie. Stanowią jednak nie-
wielką grupa kibiców. Na
kilkanaście tysięcy ludzi to
może 200–300 osób. Nie utoż-
samiamy się z takimi agre-
sywnymi grupkami. Mamy
co innego zapisane w statu-
cie. Nie mamy jednak moż-
liwości sprawdzenia wszyst-
kich, którzy działają w na-
szym stowarzyszeniu. Może
się okazać, że ktoś robi w ży-
ciu coś zupełnie innego, zaj-
muje się czymś, co wyjdzie
na jaw dzięki mediom. My
patrzymy na niego przez
prymat pracy w naszym sto-
warzyszeniu. Jeżeli te osoby
mają coś wspólnego z nie-
legalną działalnością to pew-
nie zajmowały się tym, za-
nim powstało nasze stowa-
rzyszenie.
– Czy nie uważa Pan, że wy-
siłki waszego stowarzysze-
nia, propagowanie
pozytywnego kibicowania,
niweczone są przez grupy
chuliganów–kibiców?

– My jako stowarzyszenie
chcemy przekonać społe-
czeństwo, że warto przycho-
dzić na Cracovię po to, aby
przeżywać tu wspaniałe
chwile związane z widowi-
skiem sportowym. Propagu-
jemy rodzinne chodzenie na
mecze, organizujemy turnie-
je dla kibiców, gdzie do głosu
dochodzą dobre emocje
i zdrowa rywalizacja. Od 10
lat istnieje turniej, na który
zapraszane są drużyny z ca-
łej Polski. Jeżeli naszymi
działaniami uda się zachęcić
więcej osób do kulturalnego
dopingu to będzie nasz suk-
ces. Agresja wśród kibiców
była, jest i będzie, my chce-
my ją zmarginalizować.
– Czy jest szansa na pojed-
nanie pomiędzy kibicami
Wisły i Cracovii?

– Polska to dziwny kraj.
Polacy mają we krwi raczej
to, żeby zjednoczyć się prze-
ciwko komuś, a nie, aby dzia-
łać dla dobra wspólnego. Być

może wydarzenie na Kurd-
wanowie doprowadzi do na-
pięć. Może okazać się, że
w dalszym ciągu nie jest
możliwe, aby kibice dwóch
drużyn mogli przechodzić
obok siebie spokojnie w bar-
wach klubowych. Tak dzieje
się zresztą nie tylko w Kra-
kowie i dotyczy osób również
na pewnym poziomie. A wy-
nika to z zazdrości i rywali-
zacji pomiędzy klubami. My
jako stowarzyszenie nie
mamy wpływu na wszystkich
kibiców. Może się poprawić
współpraca między stowa-
rzyszeniami, ale nie można
przez to powiedzieć, że na
mieście będzie OK. My nie
jesteśmy w stanie zapanować
na wszystkimi kibicami.
– Znał Pan Tomasza C.
który został zamordowany
na Kurdwanowie?

– Tak znałem go, ale tylko
z działalności kibicowskiej.
Nie wiedziałem co robił poza
tym, spotykałem go ma me-
czach i wyjazdach. Jako
człowiek był bardzo wesoły,
lubił pożartować.

Rozmawiała
AGNIESZKA MAJ
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– Co stowarzyszenie robi,
aby propagować pozytyw-
ny wizerunek kibica?

– Próbujemy ukierunko-
wać kibiców na dobre akcje,
dobre działanie. Ostatnio
zorganizowaliśmy akcję po-
mocy powodzianom. Wrzu-
ciliśmy informację na ten
temat na stronę naszego
stowarzyszenia i mnóstwo
osób przynosiło środki czys-
tości, pieniądze, ubrania.
Udało nam się w ten sposób
pomóc wielu ludziom. Or-
ganizowaliśmy także spot-
kania mikołajowe dla 600
dzieci. Odwiedziliśmy dwa
szpitale, dwa domy dziecka.
Byliśmy także na Węgrzech,
w miejscowości dotkniętej
katastrofą ekologiczną, tam
również dzieci dostały od
nas prezenty. Pomagało nam
w tych akcjach wielu kibi-
ców, przynosili maskotki,
słodycze. Niestety te akcje
nie są nagłaśniane przez
media. Głośno pisze się
o wydarzeniach, które za-
głuszają nasze pozytywne
działania.
– Czy prowadzicie jakieś
akcje charytatywne, które

są organizowane przez oba
kluby: Wisły i Cracovii?

– Z Cracovią nie prowa-
dziliśmy żadnej akcji. Or-
ganizowaliśmy akcję waka-
cyjną z Lechią Gdańsk.
Dzięki temu dzieci z Gdań-
ska i Krakowa spędziły ty-
godniowe wakacje w Zako-
panem. Propagujemy także
pozytywne wzorce kibico-
wania na stadionie. Zachę-
camy do kibicowania całe
rodziny. Na mecze przycho-
dzi już teraz mnóstwo dzieci
ze swoimi rodzicami. Dla
najmłodszych organizowane
są dodatkowe atrakcje takie
jak malowanie twarzy.
– Jaki procent wśród
wszystkich kibiców stano-
wią chuligani, gangsterzy?

Trudno to powiedzieć,
myślę że nie więcej niż 5
proc. z wielu tysięcy kibi-
ców. Zawsze na stadionie
znajdą się ci, którzy wnoszą
wulgarne okrzyki, ale to
mniejszość.
– Znała Pani Tomasza C.?

To nie jest moje środo-
wisko, to był przecież kibic
Cracovii. Nie chodzę na ich
mecze nie mam więc okazji
poznania ich kibiców.
– Jak zareagowaliście na
informację, że został zabi-
ty?

– To wstrząsające, ma-
kabryczne wydarzenie. Zos-
tał zamordowany w sposób
bestialski, w biały dzień, na
środku osiedla. Wszyscy to
bardzo przeżyli.
– Czy uważa Pani, że osoby
powiązane z mafią, które
chodzą na mecze to nie są
kibice?

– To marginalna część
kibiców. Tak jak w normal-
nym społeczeństwie jest ja-
kiś procent kryminalistów,
tak wśród kibiców część to
gangsterzy.
– Czy po zabójstwie na
Kurdwanowie obawiacie
się wzrostu agresji wśród
kibiców

– Ja jestem kibicem i czu-
ję się bezpiecznie na ulicy.
Nie boję się wyjść na mias-
to.

Rozmawiała
AGNIESZKA MAJ
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